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K R A K O  W.
A r t y k u ł  n a d e s ł a n y .  Kiedy  w  r o k u  z e sz ły m  

pan M eciszew ski d yrektor  p rzed s ięb io rca  teatru tu­
te jszego ,  o b ja w i ł  zamiar skom pletow an ia  o p e r y  
po lsk ie j  w  K r a k o w i e ,  zna laz ło  się w ie lu ,  (a żem  
d o  nich i ja n a leża ł ,  o tw a rc ie  się p r z y z n a ję , )— k tó ­
rzy zamiar p o w y ż s z y  liczyli  d o  rzędu  tych  p o m y ­
s ł ó w ,  c o  ł a t w o  p o w z ię t e ,  ale n ig d y  w y k o n a n e  b y ć  
nie m o g ą .  A to l i  p ierw sza zaraz w y s t a w a  o p e r y  
Córka Pułku, p rz e k o n a ła  nas w sz y s tk ic h  , że  przy  
d o ł u ć j  c l tę c i ,  staraniu, i um icjętnem  korzystan iu  i 
z tych  m a ły c h  ż y w i o ł ó w  jakiem! scena w  tym  r o ­
dzaju w id o w is k  r ozrzą d z ić  m o że  , zamiar n a w e t ,  
tak na p ierw szy  rzut oka ko lossa lny ,  jakim jest w  
istocie w ystaw a  o p e r y  p o l s k i e j , u r z e cz y w is tn io n y m  
b y ć  m oże .  P ierwsza ta w y s ta w a  o p e r y ,  p r z e w y ż ­
sz y ła  w sze lk ie  o c z e k i w a n i a , —  nakazała m ilczenie 
ja w ią c y m  się tu i o w d z ie  p o w ą t p i e w a n io m ;— ho 
p ierw sza  inow ie ,  ta w y s ta w a  b y ła  ju ż  w  sz c z e g ó ­
ł a c h  jak r ó w n ie  i w og ó ln ośc i  , n iezaw od nie  l e p ­
szą , od  w szy stk ich  o p er  n iem ieckich , jak e k i e d y ­
k o l w i e k ,  w  ostatnich z w ła sz cz a  latach, na scenie 
t u t e js z ć j ,  w  p orze  letniej istniały. W  pannie  Stu­
dzińskiej p o w i ta ł  K r a k ó w ,  nie tv lko  śp iew aczkę  
m a ją cą  liczne s w e  załety ,  ale zarazem i artystkę 
k om iczną  , która w tak w y sok im  stopniu umiała 
solne p r z y s w o ić  charakter  M a r y i ,  że  p ubl iczn ość  
n iem oże  już  dziś p om y ś le ć  o pannie Studzińskiej,  
b i z  pom yślenia  zarazem o córce tysiąca pięćset 
ojców, * j —  W idz ie l iśm y  w y  stawę tę w B erl in ie ,  w 
D n z n i e ,  w  W ie d n iu ,  ale o tw arc ie  w y z n a je m y ,  że 
w  żadn em  z tyci) m iast ,  nieznalazła się artystka , 
k tó ra b y  w y m ag aniom  tej ro l i  d o p isa ła  w tym  sto ­
p n i u ,  jak im d op isu je  w  K r a k o w ie  panna S tu d z iń ­
ska. O p r ó c z  tej ś p i e w a c z k i , —  poznaliśmy w  p a ­
nu 3z< z y p k o w s k im  tenorystę ,  który  c o  d o  g ło su  
m o ż e  śm ia ło  iść w  z a w o d y  z n ie jedn y m  niem ie­
c k i m , - - znakom itszych  o p e r  niż  krak ow sk a ;  c o  d o

(*) Artystka ta ,  do tego stopnia uroczy wywiera 
w pływ  na upodobanie publiczuos'ci , że z czter­
nastu reprezentacyi Córki Pułku niebyło ani je  
d n e j . i-żeby w sali w i d z ó w , —  jeszeze przed 
pokazaniem się jej na scenę , jak tylko głos je j  
za kuhssami zapowie je j  przybycie,  niezabrzmia- 
ły na jżyw sze ,  najhuczniejsze oklaski. P .  U.

g ry ,  w y k o n y w a  on z z u p e łn y m  skutkiem n a jtru dn ie j­
sze ro le  p o d  w z g lę d e m  d r a m a ty c z n y m ,  ho rolę 
kochan ków '.  — P. Stysłński w y r h o w a n i c c  s z k o ły  tu -  
te jszój , p o c z ą t k u ją c y  d o p i ę t o  w z a w od z ie  sw o im ,  
p o w ita n y  h y ł  p rzez  publiczn ość  z tćm p o c h lc h n ć m  
dla artysty z adz iw ien iem ,  które  p o ś w ia d c z a ,  że  w  
śp iewie  rów n ie  jak w  grze ,  znalazła w ię ce j  d a leko  
niżeli  się s p o d z i e w a ła ;  - - p .  Stysiński c o  do  śp ie ­
w u  w ca le  d o b r y  harytouista , c o  d o  g ry  w id o c z n e  
czyn i  postępy  i zarazem n adz ie ję ,  że  n ie d łu g o  
znakom ite  miejsce zajmie na scen e k ra k o w sk ie j ;  — 
p  G a w ę c k i  c h o ć w m a ł e j  roli  h u r g r a h ie g o , iniłem  
b y ł  dla p ub l iczn ośc i  z ja w is k ie m ,  która z n a ją c  
W nim talent d o  ró l  k o m i c z n y c h ,  o d g a d ła  p r z y ­
sz łe  jego  s tanow isko  przy tutejszej o p e r z e ,  i p o w i ­
tała w  nim d a w n e g o  sw e g o  zna jom ego .  C o d o  c h ó ­
r ó w ,  z t y c h  inęzk ie ,  na jm nie jszem u n ieu lrg a ją  za­
r zu to w i , - —  bo  m o g ą  b y ć  zapew ne  l icznie jsze  gdzie  
in d z ie j ,  lecz  d o k ła d n ie j  w y u c z o n  cli nie zna jdz ie ;  
a jeźli c h ó r  k o b ie c y ,  n ie o d p o w ie d z ia ł  z r a z u  s w e ­
m u zadaniu , p rzy p isa ć  to raczć j  w y p a d a  nieśmia­
ło ś c i  i za nią id ą c e j  n iep ew n ości  g ło s u  c h ó r z y s le k ,  
( j i o  ustąpieniu której i o sw o je n iu  się ze S ieną ,  
c h ó r  żeńsk i  s tanął  w-nct na r ó w n i  ze w szystkie ul 
in n e m ) , - -  aniżeli n iedostatecznośc i  w  jego osadzeniu  
l u b  nauce. T ak  w ię c  p ierw sza w y staw a  Córki 
Pułku r ozw ią za ła  zagadnienie  m ożn ośc i  istnienia 
o p e r y  polskie j w  K ra k o w ie  na korzy ść  jego auto ­
r a , - - u s t a ł y  w ą t p l i w o ś c i , - - i  miejsce ich za ję ło  p rz e ­
konanie  , że  m o ż e m y  i będ z iem y m ieć  w K r a k o ­
w ie  w ca le  d o b r ą  o p e r ę  p o l s k ą .  U p ły n io n e  od  le ­
go  czasu siedm m ies ięcy ,  z iściły  p o d  tvm w z g lęd em  
nadzieje  nasze. W  c iągu  tych  siedmiu m iesięcy , 
p r ó c z  Córki Pułku, w y s t a w io n o  o p e r ę - Cyru­
lik Sewilski R o ssy n ie g o ,  W olny Strzelec W e ­
bera ,  - -  Napój Miłosny D o n ic e t te g o , - - N o ­
cleg w Apeninach M ireck iego , Normę B ell in ie -  
g o , - -  Zampę H e r o ld a ,  — i jeżeli już sama l i ­
czba  d z ie ł  m u z y c z n y c h  św ia d czy  o  us ilności i p ra ­
cy  o s ó b  do  op ery  n a l e ż ą c y c h ,  tudzież  o  staraniu 
i d z ia ła lnośc i  d y r e k c y i  teatru : w y k o n a n ie  ich
d o w i o d ł o  nadto ,  że  na d ro d z e  tak świetnie Cór­
ką Pułku r o z p o c z ę t ć j ,  nie c o fa m y  s ię ,  lecz  
o w s z e m  p ostęp u jem y  n a p r z ó d ;  —  w y s t a w a  a lb o ­
w iem  d z ie ł  p o w y ż s z y c h ,  n a s tr ę c z y ła  * p ub l iczn ośc i  
tutejszej sp o s o b n o ś ć  poznania jeszcze k ilku t a len tów ,  
na jp ięknie jsze  w ty m  z a w od z ie  r o k u ją c y c h  n a d z ie ­
je. Panna H offm an , p rzed  rok iem  jeszcze p o c z ą t ­
kująca za ledw ie ,—  k tórej g ł o s  p ra w ie  jeszcze  d z ie ­
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c inny  i n ieśmiałość  na s c e n ie ,  n g f td a w a ły  się o b i e ­
c y w a ć  w ie lk ieg o  p o w o d z e n i a ,  —  dziś juz  pię luie 
m iejsce  za jm ującą  w  o p e r z e  naszej jest śp iew a czk ą  i 
a r t y s t k ą ;  w id z ą c  ją  w  rolach A da lg izy  i A d in y ,  
t ru dn o  p o m y ś le ć  o  w dzięczn ie jsze j  i g ło s e m  i p o ­
stacią w ięce j  u jm ujące j  ś p i e w a c z c e ,  a przy ję ła  
p rz ez  nią rola m argrab iny  w  Córce Pułku po pani  
M o n ik o w s k ie j , i jej oddan ie ,  p r z e k o n y w a :  że  pan ­
na Hoffm an myśli o  swoim  z a w o d z i e ,  że  w  nim 
w ie le  p r a c u je ; - - b o  rolę  l ę ,  bez  w z o r u ,  sama dla 
s ieb ie ,  że  tak p o w ie d z ie ć  m ożn a  s t w o r z y ł a ,  rolę  
tvni t ru d n ie js z ą ,  ż c  sama b ę d ą c  tak jeszcze m ł o ­
d ą ,  musiała  p r z y b r a ć  na siebie ly p  p odstarza łe j ,  
kom iczne j  dam y. G ł o s  jej c h o ć  zaw sze  d ź w ię c z n y ,  
o k r ą g ł y ,  r ó w n y ,  a c o  n a jg łów n ir jsza ,  w  in tonacyi 
n a d z w y c z a j  c z y s t y ,  z d a w a ł  się b y c  z ra z u  n iezbyt  
silnym , —  dziś n a b r a ł  m iąższośc i  i m ocy .  - -  
Z y s k a w s z y  w ie c  o czy w iśc ie  to na czem mu j e d y ­
nie z b y w a ć  m o g ł o ,  stawia pannę Hoffm an w  r z ę ­
dzie śp iew aczek ,  m o g ą c y c h  w y s t ę p o w a ć  z wielk im  
c ffe i . le in  na każd e j  s c e n i e ,  g d y  go uświetnia d o ­
bra s z k o ł a ,  w  jakiej ta m ło d a  śp ie w a c z k a ,  za 
k tórą  z resztą w sz y s tk o  p rz e m a w ia ,  kszta łciła  się- 
Pan H a ga n ow sk i  bacytonista, zastępu jący  partye  b a s -  
sowre w  roli  Kaspra w  ['Polnym Strzelcu , d o k t o ­
ra w  Cyruliku Sewilskim , i O r o w is la  w  Normie, 
z a p o w ie d z ia ł  się publicznośc i  tutejszej jako p e łen  
p ięk n y ch  nadziei a r tys ta , jako  taleiit m uzyka lno  
d ra m a ty czn y ;  g ł o s  jego  silny i r o z le g ły ,  s p o s ó b  
śpiewania p rz e m a w ia ją c y  d o  duszy ,  z je d n a ły  mu 
po  p ie rw s z y m  zaraz występie  zaszczytn ą  w z ię lość  
u s łu ch a c zy ,  i n ie d łu g o  stał się ich u lub ieńcem , 
i jed n ym  z f i la rów ,  że  się tak w y r a ż ę  , tutejszej 
o p e r y .  Nieszczęście c h c i a ł o ,  że  p o  t rz c ch m ie s ię -  
c z n y m  z a ledw ie  p o b y c ie  s w y m  w  K ra k ow ie  , u le g ł  
s ła b o śc i  g r o ż ą c e j ,  je ż e l i ,  dzięki B ogu  nie życ iu ,  
to  p rz y n a jm n ie j  p ięknem u jego z a w o d o w i ,  w  k t ó ­
r y m  tak zaszczytnie o d z n a c z y ł  s ię ;  w s z a k ż e  d y - '  
r ek ey a  tea tra ln a ,  z t rosk liw ością  na jw iększe j  g o ­
d n ą  p o c h w a ł y ,  n ie p o w ie r z y ła  p rz y sz ło ś c i  je g o  l o ­
s o w i ,  i aż  d o  czasu z u p e łn e g o  p o w r o t u  do  z d r o ­
w ia  , w sp a r ta  nadto  p o m o c ą  k ilku sz lachetnych  i 
d b a ł y c h  o  d o b r o  sceny o s ó b ,  p o d e jm u je  go przez  
czas rek o n w a le sce n c y i  w  K r z e s z o w ic a c h ,  d o k ą d  się 
u d a ł  dla odz\ skania reszty z d row ia  t o w a r z y ­
szą ni u tam nieodstępnie  życzenia  w sz y stk ich  lu -  
how nilaów  i p r z y ja c ió ł  zaw ięzu jące j  się u nas o -  
p e ry .  —- O b y  się pud w z g lę d e m  n a jp ręd sz eg o  p o ­
w r o tu  jego  ca scenę ziścić m o g ły !  - -  Pan N o w a ­
k o w s k i  n a res zc ie ,  uczeń tutejszej s z k o ły  śp iewu, 
w  roli Figara w  Cyruliku Sew ilskim , istotną 
b y ł  dla nas n iespodzianką .  G ł o s  jego  g łę b s z y  
c o k o lw ie k  o d  g ł o s u  p. S ty s iń s k i c g o , lu b o  nie tak 
o b s z e r n y ,  stawia w  nim d o  d v s p o ż y c y i  d y r e k c y i  
teatru nie m a ły  i w c a le  u ż y te cz n y  talent m u z y ­
kalny ,  - - gra zaś zwiastuje  p o c z ą t k u ją c e g o  , ale m y ­
ś ląceg o  nad s w o je m  p o w o ła n ie m  a r ty s tę ,  k tóry  
p ra cu je  nad sob ą .  - -

M o g ło b y  się z d a w a ć  że  w  p o w y ż s z y m  z b i o r o ­
w y m  zarys ie  m aterya łu ,  jaki p. M eciszew sk i  z g r o ­
m a d z i ł  na p ie rw s z y  p o cz ą t e k  s w e g o  p r z e d s i c -  
W z ię r ia ,  mieści się już  w s z y s t k o ,  c zem  ty lk o  
o p e r a  tutejsza p o s z c z y c i ć  się m o ż e ,  z w ła sz cz a  g d y  
się zastanow im y nad brakiem z u p e łn y m  o s ó b  p o ­

ś w ię c a ją c y c h  się z a w o d o w i  m u zyk a ln o  dra m a ty ­
c z n e m u .  L e c z  zdaje  się że  pan M eciszewski sam 
jeszcze  z siebie nie jest z a d o w o ln io n y ,  g d y  nie 
p o p r z e s t ;  ją c  na tein co  już  u c z y n i ł ,  - - n a  c h w i ­
lę  n a w et  w  u s i łow a n ia ch  sw o ic h  nieustaje. S k u t ­
kiem w y c ie c z k '  sw e j  do  W iedn ia  w  z e sz ły m  mie­
s i ą c u ,  z a k o n t r a k t o w a ł  tam śp iew aczk ę  p annę F l o ­

rę B o g d a n ! , - -  i p ie rw szy  w y s l ę p  jć j  w łaśn ie  f d .  
1 2  b. m .) d a ł  mi p o w ó d  d o  napisania niniejszego 
a rtyku łu .  Panna* B o g d a n i , r o d e m  polka , uczennica 
d aw n ie j  p. M i r e c k i c g o ,  p óźn ie j  zaś s ł a w n e g o  G e n t i l -  
u om o ,  ksz ta łc i ła  się d o  p r z y s z łe g o  sw e g o  z a w o ­
d u ,  w  s z k o l e  jak w id z im y ,  znakom ite j .  Z a b a ­
w iw s z y  rok  j. den jako prim a clonna p rzy  tea­
trze o p e r y  w  H e r m a n sz ta d , zatęskniła za w ł a ­
snym  k r a j e m , - - a  w ia d om ość  o p ow sta ją ce j  o p e ­
rze w  K r a k o w i e , z d a w a ła  się u ła tw ia ć  jej zamiar 
p o w r o t u .  S ły s z ą c  ją osobiście  w  W ie d n iu  d y r e ­
ktor tutejszego t e a tr u ,  p o m ó g ł  chętnie ziszczeniu 
się ż y c z e ń  tej artystki , ż c  z d n in n  l c z e r w c a  r. 
b .  n a leżąc  ju ż  do  o p e r y  k r a k o w s k i e j , w  dniu 1 2  
p ie r w s z y  raz w y s t ą p i ła  na scenę. Panna B ogdan i 
p rz y jm u ją c  p a r ty ą  w  koncerc ie  na p ie r w s z y  w y ­
stęp , dała  d o w ó d  żc  sobie u f a ; — bo  w ia d o m ą  jest 
r z e c z ą ,  iż  dla artystki d ra m a tyczn e j  w y stęp  vv k o n ­
c e r t o w y m  ś p i e w ie ,  najmniej b y w a  k o r z y s t n y ,  —  i 
lvm . w ięce j  teatr tutcjS-y  w in s z o w a ć  sobie  inoże 
takiej a k w i z y r y i , gdy  panna B o g d a n i , p om im o zrze ­
czenia się u r o k u ,  jakim p ie rw s zy  w y stęp  artystki 
z w y k ł  w  o cza ch  w i d z ó w  otaczać  kostium , i m u ­
zyka instrumentalna , w  sukni z w y c z a jn e j  i p rz y  
for tep ian ie ,— o d n ios ła  t r y u m f ,  ja kiby  z a ledw ie  <>d- 
nieść_m ogł .i  w y s t ę p u ją c  p o  raz p ie rw s z y  w  o p e ­
r z e ,  p o d n o s z ą ce j  o w ie le  w artość  i s i lę  jć j  t a l e n ­
tu. Papria Bogdani w  trzech  k a w a łk a c h  o d ś p ie ­
w a n y c h ,  z a p o w ie d z ia ła  się jako śp iew aczka  p ie r ­
w s z e g o  r z ę d u ,  z w ła sz cz a  m iędzy polskieini śpie­
w acz k am i.  Zn ain  kilka artystek p o lsk ich  , lecz 
n ieb o ję  Si ę  w y z n a ć ,  —  że nie zna laz łem  yi żadnej 
d o tą d  w szystk ich  p r z y m io t ó w  ś p ie w a c z k i ,  jak je 
panna Bogdani posiada. Jeże l i  m a ją  g ł o s  , - -  to 
im z b y w a  a lbo  na m o c y  a lb o  na s z k o le ,  —  jeże l i  
p o s ia d a ją  drug ie  i t r z e c ie ,  to  z n o w u  g ło s  m nió j  
ś w ie ż y ,  a lb o  n i e r ó w n y ,  lub  też m niej w ięce j  p r z e ­
c iw  intonacyi  w y k r a c z a ją c y .  Pannc B ogd  a n i n i e  
p o w s t y d z ę  się tego  k ied y  p o w i e m , — posiada w ł a ­
śnie te w szystk ie  p rz y m io ty .  G ł o s  jej jest s lipy , 
a zatem teatralny, —  r ó w n y ,  r o z k w it a ją c e j  ś w i e ż o ­
ś c i , —  d ź w ię k u  m e t a l i c z n e g o ,— o k r ą g ł v  i w sz ęd z ie  
W  na jtru d n ie js zy ch  naw et  p rze jśc iach  intonacyi 
w ie r n y  a g d y  d o  tego  w szy stk ieg o  d o d a m y  jć j  
w y k sz ta łce n ie  p r a w d z iw ie  m istrzow skie  : w y p a d n ie  
p r z y z n a ć ,  że  op era  krakow ska  b a rd zo  w ic ie  z y ­
ska łu na p r z y b y c iu  p ann y  B o g d a n i ,  śp ie w a c zk i  i 
a r t y s lk i ;  ż e  m o g ą c y c h  z nią e m u l o w a ć ,  zdaniem  
m ojć in  , nieznana^ d o lą d  jeszcze  p rz y n a jm n ie j  w 
naszym  k r a ju ;  jak dalece  zaś panna B o g d a n i ,  o d ­
znaczy  się,  p od  w zg lęd em  d r a m a ty c z n y m ,  pytanie 
to r o z w ią ż e  w id o w is k o  przyszle ’ j n ied z ie l i ,  na k t ó ­
rym  panna Bogdani w y s l ą p : w  roli N orm y.

Niech w ię c  ta ulotna w zm ianka  o  o p e rz e  tu ­
tejszej p iórem  przy jac ie la  sceny  o jczy s te j  s k r e ś lo ­
n a ,  p o s łu ż y  p . M eciszew sk iem u za d o w ó d ,  ż c  są 
ż y cz l iw i  tej s c e n ie ,  k tó rz y  p ra ce  jego i u s i łow a n ia  
dla lea lru  cenić  u m ie ją ,  * ) — którzy  w  p o trzeb ie  
i p r z y  zdarzon e j  sp o so b n o śc i  o d d a ć  inu s p r a w ie ­
d l iw ość  c h c ą  i p o t r a f i ą ;  — i n iech  się p. M eci ­
szew sk i  niezraża i w  s w o ic h  ch ęc ia ch  nieustaje  
dla tego  , że  z ł o ś ć  lub zaw iść  p o c h o p n ie j s z ą  jest 
d o  z a r zu tó w ,  n iż  d o  oddan ia  s p r a w i e d l i w o ś c i , —  
h o  ona p r a w d z iw e j  z a s łu g i ,  n ig d y  p o j ą ć ,  n igdy  
o c e n ić  nie jest  w  stanie. X X . . .

*) W is  róŁcc usłyszymy na scenie naszej trzech no­
w ych  debiutantów śp iewaków, mających przy- 
bydź  z za granicy, z których jeden b a s  s i  s t a ,  
jest  ta ju z  zam ów ion y .  P .  R.
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WiadUtsii ości zagraniczne.
—  Berlin  6 Czerwca. —

W  Bcrli.we opowiadają następującą anegdo­
tę: Jeden izraelita uczeń akademii lekarskiej,
zakochał się w córce  swego gospodarza; jego  
piękna, która jak wszystkie sentymentalne ber- 
linki, miała imię Minna , okazała się czułą na 
je g o  płomienie. On przysięga je j  wieczną mi­
łość  i przyrzeka się z nią ożen ić ;  ale mała 
przeszkoda opiera się ich zw ią zk o w i;  Minna 
je s t  protestantka, a uczeń , ju ź  doktór, jest ży ­
d e m , n ie 'm niej go obchodzi je g o  wiara, jak 
je g o  miłość! Po niejakim czasie , Minna pisze 
do swego kochanka co następuje: » Mój naj­
d roższy ,  zapewnie jesteś zawiadomiony o nie­
szczęśliwym rezultacie naszego projektu , ótał- 
żeńslwa ; ale bądź spokojny ; twemu to anioło­
w i ,  jak mnie piazywasz zachowane było r o z ­
strzygnięcie. Żadna siła w świecie ju ż  nas nie 
roz łączy :  od wczoraj jęstein żydówką! Minna. « 
Zaledwie ten list oddany został na pocztę, gdy 
goniec nadbiegł z Wrocławia z następującym 
listem do Minny: »Moja ubóstwiana Minno! Ani 
s łowa o d m o w y ,  jakiej doznała moja prośba z 
strony w ła d z y ,  a oczem zapewnie dowiedzia­
łaś się z gazet. Protestant od w czoraj ,  za kil­
ka dni będę tw o im ,v.

—  Paryż  1 Czerwca. —
Abdykacya Don Carlosa na korzyść jego naj­

starszego syna i manifest tego x ię c ia , w braku 
innych politycznych wiadomości zapełniają teraz 
kolumny wszystkich dzienników.

Na wczorajszem posiedzeniu izba parów od­
rzuciła projekt zamiany renty większością g ło ­
sów  118 przeciw 28.

W  izbie deputowanych toczą się dalsze roz ­
prawy nad prawem o niewolnikach.

—-  linia  2  Czerwca. —
Za kilka dni x ź ę  Nem ours,  da dla stanu han­

dlowego w Paryżu wielki ohmij-w pałacu Elime 
Bourbon.

Z  Tulonn donoszą , źe z powodu nieporo­
zumień z Marokko, kilka okrętów uzbrojonych 
zostanie i że flota ew olucy jna , jak tylko w y j­
dzie pod ża g le ,  uda się do brzegów  marokań­
skich.

S ły ch a ć , że pan Fornari, Nuncyusz apo­
stolski przy dworze francuzkun, zastąpiony 
wkrótce będz;e przez p. Garibaldi, Nuucyusza 
przy dworze neapolitańskim, który juź  przez 
kilka lat sprawował len ważny urząd w Pa­
ryżu.

Marszałek Soult ma być bardzo n iezadowo­
lony z ostatnich depeszy z A lgiery i,  i w zbra­
nia się, udzielić marszałkowi Bugeaud nowych 
posiłków.

Z  Algieryi otrzymaliśmy dziś wiadomości 
pod dniem 25 maja. Pułkownik Gery na eze- 
e mocnej kolumny posunął się daleko aż na 

południe Saidy i tam podbił kilka pokoleń, któ­
re  zamieszkują w tak nazwanej malej pustyni. 
Abd-el-fśailer, który stał o 12 mil tamtąd, na­
padł na te pokolenia na czele 1500 ja z d y ,  i

potem spiesznie się cafnął. ,Jego ajenci prze­
darli się aż do kabylów wschodnich i r o z w i ja ­
ją tam nadzwyczajną czynność. Bvły Kalifa 
Ben Salem . który posiada pieczęć Emira , u 
przynajmniej ma blankiety przez Abdel-Kadera 
podpisane, wydał do wszystkich pokoleń pismo, 
w którem szumuerai wyrazami zapowiada bliz- 
kie przybycie Sułtana, który wszystkich wier­
nych naokoło siebie zgrom adzi,  a tych, którzy 
się chrześcianom poddali ukarze. Zdaje się j e ­
dnak, że mu się to nie bardzo pomyślnie po­
wiodło.

O i czasu jak Abd-el-Kader opuści! swe sta­
nowisko nad rz. Maluja , nie mamy dokładnych 
wiadomości o ifcgo kierunku.

Ostatnie telegrafem nadeszłe z Mi liany do 
Algieru wiadomości donoszą . że operacye mar­
szałka Bugeaud w górach Warenseris zupełną 
pomyślnością uwieńczone zostały. Marszałek 
przebaczył pokoleniom pod warunkiem, aby część 
swej broni wydały.

Zapewniają, źe  dwór Tuileryjski oświad­
czy ł  się teraz za planem zaślubienia królow’ćj 
hiszpańskiej Izabelli z najstarszym synem Don- 
Karlosa, xeiem Asturyi.

Tyle razy wspominany manifest, datowany 
w  Bourges d, 22  maja , kończy x iąźę  Asturyi, 
syn Don Karlosa , temi s łowy: » Z  otwartem ser­
ce m ,  hiszpanie, mówię do was. Pragnę po­
kazać się między wami z słowami pokoju a nie 
z okrzykiem wojennym. Bardzoby mi było bo ­
leśnie, gdybym kiedykolwiek odstąpić musiał 
od tego sposobu postępowania, W  kąźdyru raj 
zie liczę na wasz p r a w y ,  żdroWy rozsądek, 
na was, c p r z y  iązanie do rodziny królewskiej 
i na poraoe Opatrzności Boskiej. Jeżeliby mi 
nieba u ż y c z y ły  szezęścia wejścia je s z c z e  raz 
na ziemię o jczyzny  mojej , nie dopuściłbym do 
serca mego żadnej innej myśli, jak tylko tę, 
aby całe źyeie moje poświęcić  zupełnej zagła­
dzie wszelkich wspomnień dawniej szych roz- 
terk ów , i utrwaleniu waszej jed n o śc i ,  pow sze ­
chnej pomyślności i szczęścia wszystkich. 0 -  
siągnięcie tego celu powinnoby m ‘ przyjść tern 
ła tw ie j,  gdy ,  jak się spodziewani, najgoręt­
szym życzeniom moim przyjdziecie w  pomoc 
z  odznaozającemi przymiotami waszego charak­
teru narodowego, z miłością i poważaniem dla 
świętej religii o jców  naszych i z ową wielko­
dusznością, z jaką poświęcaliście zawsze ż y ­
cie sw o je ,  jeżeli nie podobna było utrzymać go 
bez s k a z y .«

—  Londyn 31 Maja. —
W edług  dz. Gtobe, rząd francuzki miał o -  

trzymać pólurzędową w iadom ość ,  źe królowa 
Wiktorya nie p"zvbędzie tego lala do Francyi, 
jakto nieKtóre dzieni/ki doniosły,

X ż ę  Wellington ledwie nie został W tych 
dniach zagniecjpny pod kołami pojazdu W o ­
źnica który w brew  przepisom gnał konie galo­
p e m , stawiony został przed sąd policyjny i ska­
zany na jednomiesięczne więzienie i grzyw ny  
4 f. st. X ż ę  oświadezył, że oddając go pod 
sąd, dobro publiczne miał jedynie na względzie.



Tak w dzielnikach angielskich jak i w par­
lamencie objawia się nieprzyjemne usposobienie 
anglików dla teraźniejszego żarzadu Grecyfi 

N o« 'a  wyprawa (k) bieguna północnego, z 
powodu przeciwnych północno-wschodnich wia­
trów musiała zawinąć do przystani Aldborongh, 
tia pobrzeżu hrabstwa Suffolk , gd z ie ,  według 
ostatnich w iadom ości, je szcze  się znajdowała.

— M adryt 2G Maja. —
Rodzina królewska wyjechała one^daj po 

południu do Barcelony W ieczorem  tegoż dnia 
stanęła w Aamijuez, gdzie przepędziła i dzień 
w czorajszy .

Dwaj g łów fc  redąktorowie dziennika Cla- 
mor, w skutek U n l i i c g o  polecenia jenerała Aar- 
vaez, zostali aresztowani i do Sewilli pud mo­
cną eskortą odprowadzeni. Uwięzienie to na­
stąpiło właśnie w chwil1, kiedy ogłoszoną z o ­
stała nowa ustawa, która pomiędzy innrnii sta­
nowi wyraźnie: 1) że główmy redaktor dzien­
nika dopiero wtedy inoźc być uwięzionym, gdy 
sąd przysięgłych wyda w yrok , u z u m r y  go w 
stanie oskarżenia ; 2) źe każdemu hiszpanowi 
wolno jest sw oje  myśli objawiać za pośredni­
ctwem pism publicznych.

Prezes rady ministrów, jenerał Naryaez, 
wyjechał wczoraj udając się za familią królew­
ską. Liczna eskorta kawaleryi otaczała je g o  
pow óz.

Linia telegraficzna ztąd do Bajonny ma być 
ukończona ’ przed powrotem królowej.

—  Palermo 20  M aja■ —
W czo ra j  wylądowaf król. w Messy nie śród 

pozornej walki morskiej. w której b r z e g i , bro­
nione przez wmjsko załogi przy gromie dział 
floty i fortec ,  zostały napadnięte. Bitwa la skoń­
czyła się tak, jak się skończyć miała: Król
wysiadł na ląd z przywiezionem w ojsk iem , w 
towarzystw ie świetnego sztabu głównego . i przy­
witany był radośnemi okrzykami przez tłumy 
mieszkańców, przypatrujące się temu nowemu 
dla uicll widowisku. Dziś wypłynęła znowu 
flota na morze udając się w kierunku do Sy- 
rakuzy.

—  Konstantynopol 21 Maja. —
D. 18 maja udał się Sułtan do rady pań­

stwa , aby być obecnym rozpuszczeniu deputo-

Dbnte,sienią

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

W olnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Zawiadomia, źe w moc rezoliu yi J W . Pre­

zesa Trybunału z d. 6  Czerwca 1845 r w wsi 
Modlnicy m ałej,  w Okręgu W .  M. Krakowa po­
ło ż o n e j , w domu pod L. 2  w dniu 19 b m. i 
r. o godzinie 9  z rana, rozpocznie się sprze­
daż prze? publiczną licytacyą w drodze pertra-

wariych prowincyonalnych. Prezes rady spra­
wiedliwości,  Sulcjniaii Pasza, miał przy tej o- 
kuliuzunści mowę uo depulowanych, w której 
objawił im postanowienia Sułtana na zaniesio­
ne prośby i propozycye. W zględem jednej z 
główniejszych próśb: o odłożenie poboru po­
datków-na czas po żn iw ach, wyraził się Su- 
lrjman Pasza w mowie swej jak następuje.

i> Co się tyczy poboru podatków przed żni­
wami, rzeczywiście Irudno jest ściągać poda­
tki w czasie , kiedy mieszkańcy uirf mają w rę­
ku pieniędzy , a zatem zmuszeni są starać się 
o nie za opłatą wysokich procentów. Przyję­
cie przez Jego W ysokość  prośby, aby pobór 
podatków odbywał się dopiero po skończonych 
żniwach , ochroni większą część  mieszkańców 
od strat, na jakie sn w s ta w ie n i  przez poży­
czanie pieniędzy na wysokie procenta. Dla ul­
żenia więc wszystkim mieszkańcom państwa 
Osmańskiego, począw szy  od lego roku oblicza­
ne będą podatki w szędz ie ,  n ie .  jak dotąd, po 
wiosennem i jesienuem porównaniu dnia z no­
cą ,  ale po żniwach, to j - s l :  w szędzie  rozpi­
sywane będą podatki na początku roku , ale 
część  przypadająca na rołuikow ściąganą b ę ­
dzie dopiero po żniwach.

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia 16 do dnia 17 Czerwca.
^Lipiński Józef .  Bukowski Roman, Rzewuski Fran­

ciszek, W ilkow sk i  Tom asz ,  Broniewski Ignacy, Dem- 
Lowski T eodor ,  Ziolkirwi.cz Marcin, Malinowski Jan, 
Szaraiiska T e k la ,  Bukowski Mateusz, Kuczkowska 
Henryetta kr.,  Jordan A n d rze j ,  Górski Józ e f ,  W o l ­
ska Marynnna ob . ,  Maslowiez Marcelli, D r e w ’ *  ̂ J u ­
liusz z zoną, z  Dolski; — Niewiadomska Elżbieta, O -  
cliocki W e n z r l ,  z Galicyi;  —  Uaak Faustyn ol>., N o ­
wakowski Seweryn oh. , I toop  Jan, B okhm er Albin 
poru cz . ,  Hi ii ri eh ten Herman, P inkoszew ski Antoni, 
Bauer Albert, Dunin Miebał o b . ,  z  Pruss.

Wyjechali z Krakowa.
Zaborowski Jan ob . .  Uaak Faustyn o b . ,  do P o l ­

ski; — Buthm r Albin porucznik , .Pinkoszewski A n ­
toni, W y  sard Julia, Anato G iacom o, Potocki Stetan 
hr. z zoną. Musza laka T e iessa ,  Chruszczów  pulkow. 
Ces. roś. do G alicy i ;  — Collenlm^ch Otta, do Pruss.

Urzędowe.

klacyi spadkowej po Jakóbie Podlewskiai, w o ­
łów ,  koni,  krów , jałowriika, trzody, drobiu, 
że la za ,  szk ła ,  naczyń ro ln iczych , różnych ru­
chomości , stolarszczyzuy, a to za gotową sre­
brną monetę.

Kraków dnia 12 Czerwca 1845 r.
(3 r . )  Franciszek Jakubowski.


